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Wątpliwości
Dziś stało się powszechnem przekonanie, 

że sanacja z uzdrowienia zamieniła się w zara­
zę, że ugrzęzła w paskudnem bagnie. Ta tylko 
między jej udziałowcami zachodzi różnica, że 
jedni stoją w niem zanurzeni po kostki, drudzy 
po kolana, inni po pas, po brodę, a inni zapa­
dli z głową. Prawdopodobnie będzie ona jesz­
cze przez jakiś czas usiłowała obmywać ,się z 
błota uperiumowaną kłamstwami i oszczer­
stwami wodą ze zbiornika funduszów »dyspo- 
zycyjnych«, dawniej nazywanych® gadzinowe­
mu (Reptśłienicnc), ale ta kąpiel gadów musi 
Wreszcie się skończyć, jak kończą się wszyst­
kie przedsięwzięcia, poczęte z nieprawości. 
Po zamachu majowym »sanacja« obiecywała 
społeczeństwu wszystkie rozkosze i dobro­
dziejstwa raju, a zwłaszcza oczyszczenie życia 
Państwowego z m.iazmatów moralnych, tym­
czasem rozszerzyła taką zgniliznę, pokalała się 
tyloma gwałtami i bezprawiami, że wskrzesiła 
przedstuletnią epokę upadku Polski z tą gor­
szą różnicą dla obecnej doby, że nadużycia nie 
są reżyserowane i spełniane przez obcych na­
jeźdźców, ale przez rodaków. Codziennie ga­
zety nieprzerwanym łańcuchem wykazują sze­
reg bezkarnych, a nawet sławionych czynów 
samowoli i cynizmu, naruszających zasadnicze 
prawa konstytucji i reguły moralne, grożących 
ruiną i rozstrojem państwa. Przez koła maszy­
ny administracyjnej przebiega pas transmisyjny, 
który je porusza siłą bezprawia. Staliśmy się 
przedmiotem urągać zagranicy, która nas lek­
ceważy, a jeśli tego nie mówi głośno, to tylko 
bądź z pobudek taktyki politycznej, bądź dla 
osłonięcia swych wrogich planów.

Są pewne znaki, pozwalające przypusz­
czać, że p. Prezydent Rzeczypospolitej usiłuje 
s\voją powagą i staraniem wprowadzić jakiś ład 
do tego chaosu i powstrzymać proces rozkładu 
Wewnętrznego, Powitalibyśmy taki zamiar z 
Wielkiem uznaniem. Pomimo skrępowania kon­
stytucyjnego, głowa państwa nie może i nie 
Powinna być tylko bezwładną pieczęcią, wyci­
skaną podwładnemi rękami na aktach rządo­
wych. Samo życie zmusza ją do wyjścia z obo ­
jętnej bierności i spełnienia obowiązku służby 
Narodowi za wichrzonemu, krzywdzonemu i za ­
grożonemu niebezpieczeństwem zabójczego o- 
słabienia. Kiedy trzeba wybierać pomiędzy 
szkodliwą lojalnością a pożytecznym czynem, 
żaden patrjota na żadnem stanowisku nie m o­
że się wahać. Zresztą zwiększony udział prezy­
denta w rządzie nie powinienby razić nawet bi­
gosowego stronnictwa B. B., dziś gospodarują­
cego w kraju, skoro ono rozszerzyło jego pra- 
Wa w swym projekcie konstytucji aż do przy- 
Wilejów nieograniczonego monarchy. M oże tyl­
ko »twórcom  radości« nie podobać się, gdyby 
berło jego nie było pałką kliki, a gronostaje na 
lego płaszczu nie z jej skórek.

Nie było ani słowa przesady w pochwalnej 
mowie Poincarego nad trumną Focha. »Pło- 
mień, który zgasł, był jednym z najgorętszych i 
Najczystszych, jakie kiedykolwiek rzucały 
blask na ziemię. Nie miał innej ambicji, jak słu­
żenie, nie żądał innej nagrody, jak uczucie 
spełnionego obowiązku. Do bitew prowadził nie 
kolumny wojsk, ale narody. To też żałobę po 
Nim włożyła duża część ludzkości.« Tak jest, ten 
Prawdziwie wielki człowiek i największy w hi- 
storji wódz, rzeczywiście wyświadczył nie- 
Smiertną usługę nietylko Francji, ale ludzko­
ści. Przybyli też na pogrzeb dla złożenia mu 
Nołdu najznakomitsi przedstawiciele i dostoj- 
Nicy wszystkich narodów, które zawdzięczają 
N>u swoją wolność i bezpieczeństwo. Tylko od 
ło lsk i pojechali na to uroczyste i zarazem 
Sńiutne święto: gen. Romer i kilku posłów  sej­
mowych. Jak gdyby złe robactwo mogło zjeść 
hście wawrzynów takiego bohatera, pra.sa sa-

już zniknęły.
nacyjna usiłowała go zmniejszyć do rozmiarów 
swych pyszczków, żądeł i gruczołów jadowi­
tych. »Karły, karły —  krzyknęła ze zgrozą »Po- 
lonia« katowicka —  bez uczucia wstydu i tak- 
tu!« Ciekawa byłaby odpowiedź tych karłów, 
coby się stało z nami, gdyby Foch nie rozgro­
mił ujarzmicieli Polski? Odpowiemy za nich: 
»Bylibyśmy wszyscy niewolnikami, skazanymi 
na śmierć polityczną, bez możliwości i nadziei 
wyzwolenia, a sanatorzy byliby może parobka­
mi we dworach i posługaczami w biurach nie­
mieckich^ W obec tej niewątpliwej możliwo­
ści, w jaką bezdeń upodlenia trzeba rzucić du­
szę, ażeby ona nie odczuła wdzięczności dla 
zbawcy i jeszcze zdobyła się na odwagę lekce­
ważenia jego wielkości i za,sługi.

Przyznać trzeba, że »sanacja« posiada ry­
cerzy bezwrażliwych i śmiałych. Zdawało się, 
że po oburzeniu, jakie w opinji całego społe­
czeństwa poza »publikanami« wyw ołało usu­
nięcie Seydy ze stanowiska prezesa Sądu Naj­
wyższego, p. Car nie będzie miał odwagi pow ­
tórzyć swego bohaterstwa. Zawiodła nas staw­
ka na jego poczucie prawa i liczenie się z gło­
sem ogółu. Bez powodu, bez szacunku dla war­
tości i zasług niepospolitego człowieka, odpra­
wiony został, jak hardy i niezdatny służący, 
drugi prezes tego sądu Al. Mogilnicki. W  mo­
tywach tej dymisji można tylko przytoczyć, że 
był to charakter niepokalanej uczciwości i nie­
złomnej siły, sędzia, który nigdy nie odchylił 
się na odrobinę od pionu prawości, znakomity 
uczony i autor dzieł poważnego znaczenia. To 
wystarczyło. Patrjota, który wie, jak mało jest 
w Polsce obecnej ludzi wysokiej miary umysło­
wej i moralnej, który rozumie, jak oni są nie­
zbędni dla życia i pomyślności narodu, oceni 
należycie zarówno wielkość tej straty, jak ma­
łość pobudek, które ją wyrządziły, Richelieu 
mówił: »Dajcie mi trzy wiersze pisma kogokol­
wiek, a ja zobowiązuję się skazać ich autora na 
szubienicę«. U nas nie potrzeba nawet tych 

ij wierszy i nie potrzeba być Richelieum. W ystar­
czy zwyczajny rekrut, ubrany w mundur gene-

Po blisko półtoramiesięcznych przetargach, 
»fajdaninie« i innem zamieszaniu, w którym to 
czasie radosnej twórczości (tej prawdziwej) ma­
ło można było zauważyć, rząd p, Bartla podał 
się do dymisji. Premjerem mianowany został do­
tychczasowy minister oświaty dr. Świtalski, lat 
38. Pan Prezydent nominację podpisał. Skład 
nowego gabinetu, który ma być rządem »jeszcze 
silniejszej ręki« (rządów »silnej« ręki było już 
kilka od czasu przewrotu majowego), jest nastę­
pujący:

Prezes Rady min.: dr. Kazimierz Świtalski.
Sprawy wewn.: gen. Slawoj-Składkowski.
Sprawy zagraniczne: August Zaleski.
Kier. min. skarbu: pułk. Ign. Matuszewski.
Przemysł i handel: Eug. Kwiatkowski.
Sprawy wojskowe: Józef Piłsudski,
Oświata: Sławomir Czerwiński.

Francuski organ naszego M. S. Z. »Messa- 
ger Polonais« podał artykuł p, Piłsudskiego tak 
spreparowany, że wygląda on na zwykłą sobie 
polemikę polityczną, po wersalsku prowadzoną.

ralski i jego rozkaz. Z najznakomitszymi i naj­
godniejszymi czci ludźmi —  w Polsce robi się 
to samo, co  zrobiono z pomnikiem moskala 
Pankiewicza na dziedzińcu gmachu Rady mini­
strów: zakłada się im sznur na szyję i zwala 
się na ziemię, pozostawiając tylko piedestał i 
,otaczający go kwietnik.

Jak anegdotyczny wąż morski, który ciągle 
tonie i wynurza się, a nikt go schwytać nie mo­
że, pływa ciągle po prasie sprawa uposażenia 
urzędników. Nie myślę odmawiać jej słuszno­
ści, ale zdumiewa mnie stałe ograniczanie jej 
do zakresu wymagań materjalnych. W e wszyst­
kich uchwałach zjazdowych, w przedstawie­
niach deputacyj, w mowach sejmowych, w arty­
kułach dziennikarskich jest mowa tylko o pen­
sjach, poborach, dodatkach mieszkaniowych 
i t. d., ani słowa zaś o strasznej chorobie, ni­
szczącej organizm społeczny, o rozroście biuro­
kracji, tamującej prawidłowe działanie maszy­
ny państwowej, o  tej pladze, która przecie łą­
czy się ściśle ze sprawą urzędniczą i warunkuje 
pomyślne jej rozwiązanie. W szystkie usprawie­
dliwienia i frazesy adwokackie nie zasłaniają 
faktu, tysiącami dow odów  stwierdzonego co ­
dziennie, że społeczeństwo często złorzeczy 
formalizmowi i opieszałości. Prawdopodobnie 

i po lepszem uposażeniu urzędników możnaby 
dobrać pracowników zdolniejszych i sumien­
niejszych, zwłaszcza przy zreformowaniu orga­
nizacji administracyjnej i usunięciu z niej au- 

i strjackich zawalidrogów. W  marcowym zeszy- 
' cie Naukowej organizacji zamieszczono w ykre­

sy, ilustrujące przykładowo przebieg »załat- 
wienia. spraw w wydziale administracyjnym je­
dnego z urzędów państwowych« i »przebieg 
załatwienia zapotrzebowania na jeden cyrkiel 
w jednym z urzędów państwowych«. Przypa­
trując się tym figurom, wyobrażającym w kil­
kudziesięciu prostych i krzywych linjach w ę­
drówkę drobnych i łatwych spraw po rozmai­
tych stacjach nie wiadomo, czy się śmiać z tej 
kołowa cizny, czy oburzać tą szkodliwą bez­
myślnością. Poprostu chce się krzyczeć. A  roz­
bijcież już raz ten głupi i dokuczliwy labirynt) 
próżniaczo-bezpłodnej formalistyki, która nisz­
czy i paraliżuje życie narodu!

Sprawiedliwość: Stanisław Car.
R oboty publiczne: Jędrzej Moraczewski.
Praca i opieka społ.: pułk. Aleks. Prystor.
Komunikacja: Alfons Kuehn.
Poczty i telegrafy: pułk. Boerner.
Rolnictwo: Karci Niezabytowski.
Reformy rolne: W itold Staniewicz.
W obec zamianowania pułk. Matuszewskie­

go nie ministrem skarbu, lecz tylko kierowni­
kiem tego ministerstwa, mówią, że p. Matu­
szewski pozostanie na tem stanowisku do 
chwili gdy resort ten będzie powierzony facho­
wemu ministrowi, poczem zaś sam zostanie wi- 
cepremjerem.

Nowy gabinet cieszy się szczególnem zau­
faniem pewnych kół wojskowcyh. Nowy pre- 
mjer opublikuje w tych dniach swój program.

Ani jednego z 30 znanych wyrażeń nie próbo­
wano przełożyć na francuski, nie wzmianko­
wano nawet, że takie »inexprimable« po fran­
cusku są rodzynkami w keksie enuncjacji. Jak

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI.

Gabinet „jeszcze silniejszej reki".
PUŁKOWNICY, PUŁKOWNICY . . .

Gdzie się podziały „rodzynki"?
JĘZYK POLSKI »BOGATSZY« OD . , .  NIEMIECKIEGO!
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widać z prasy zagranicznej, to PAT przesłał ró­
wnież taki urzędowy komunikat o treści arty­
kułu, jakby chodziło tylko o to, że p. Piłsud­
ski gotów jest i chce zostać premjerem. Co po­
myśli zagranica, gdy nie zostanie?

Natomiats niemieckie pisma, ■ posiadające 
referentów, znających język polski, ze złośliwą 
radością cytują ustępy o przedstawicielstwie 
narodu, ztożonem z hebesów, małp, bandytów, 
zdrajców za 50 zl i t. p. Jedno z pism niemiec­
kich oświadcza, że język niemiecki nie wystar­
cza, niema dostatecznego zapasu słów na od­
danie treści artykułu.

»Vcssische Zeitung« informuje Paryż i 
Londyn, że artykuł ma znacznie ostrzejszy cha­
rakter,-niż rozesłane urzędowo streszczenie. To 
streszczenie łagodzi cały artykuł.

Tenże dziennik zwraca uwagę na ten ustęp 
artykułu, w którym autor mówi o swej cięż­
kiej chorobie, podczas której jedną nogą stal 
już na tamtym świecie i nie interesował się zu­
pełnie spraw-ami publicznemi.

W łoskie »Corriere della Sera« streszcza 
artykuł w ten sposób, że uwypukla tylko za­
rzuty autora o zdradzie posłów »per cinąuanta 
zlct.y«, pogróżkę pod adresem Trybunału Sta­
nu i ździwienie autora z powodu uległości p. 
Czechowicza. Dodaje, że »filippica di Piłsud­
ski contra il Parlamento« zawiera »epiteti in- 
giuriosi«.

Jak z powyższego widać, rodzynki . . . 
skonfiskowano.

GROCH Z KAPUSTĄ.
»SŁAWOJKI.«

Niezłe dowcipy krążą obecnie w stolicy:
Do nowych wyrazów, które z miejsca zy­

skały sobie prawo obywatelstwa w języku pol­
skim, niewątpliwie należy wyraz »sławojka«,

I oto dzieje się rzecz niebywała: wyrazem 
tym oznacza się co innego w mieście i co in­
nego na wsi.

W  mieście »sławojkami« nazywają białe 
plamy w prasie, po usunięciu artykułów lub u- 
stępów, które nie miały szczęścia podobać się 
p. cenzorowi.

W  ostatnich dniach prasa stołeczna obfi­
tuje w »sławojki«.

Na wsi »sławojkami« zgoła co innego na­
zywają,

KIEREŃSZCZYZNA,
W ybitny polityk z obozu konserwatywne­

go p. Jan Bobrzyński, który tak radośnie 
wstąpił do Bloku »Bezpartyjnego«, bilansuje w 
»Dniu iPolskim« wyniki tej współpracy:

»Chcem y iść za każdym rozkazem, który 
nareszcie t w o r z y ć  zacznie. A le takiego roz­
kazu brak dotąd. Same tylko porywy, hasła, 
systemy, walki i obietnice. Bierność społeczeń­
stwa dosięga ostatnich chyba granic, poza któ- 
remi leży już... k i e r e ń s z c z y z n a .  Żadnej 
iskry energji nie można z nikogo wydobyć. 
Program narodu polskiego, bez względu na stan 
posiadania, zatrudnienia i wykształcenia, stało 
się życie z godziny na godzinę, pogoń za chwi- 
lowem zaspakajaniem najbliższych potrzeb i 
kłopotów. O jutrze nikt myśleć nie chce i 
wprawdzie drży przed niem ze strachu, ale ni­
komu na myśl nawet nie przyjdzie, że przecież 
można coś zrobić, aby pomyślniej je nieco u- 
kształtować.«

W yznanie takie chyba do czegoś obowią­
zuje. Bo skoro się już wie, że działalnością swo­
ją wyrządziło się krzywdę narodowi, to dalsze 
popieranie złego będzie miało wszystkie cechy 
premedytacji i hańby.

—  Zgon, W  dniu 11. IV. po poł. odbył się 
pogrzeb p. Marji Spialkowej, akuszerki, która 
zmarła dnia 9. b. m. w 63. roku życia w Szpitalu 
SS. Elżbietanek.
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Wielmożnemu Panu Drowi A rnol- ggg 
ESI dowi Kraserowi, naczelnemu lekarzowi R  

kliniki ocznej w Cieszynie, składam I 
niniejszem najserdeczniejsze podzięko- j 
wanie za umiejętnie i szczęśliwie prze- g  
prowadzoną operację Matki mej i za 
opiekę, jaką Ją otoczył podczas Jej ||] 
choroby. A

Tadeusz Stopczyński, ®  
Katowice. B
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„Gospodarczy pokój narodowy i i

W  CZECHOSŁOWACJI.

Przed kilku miesiącami obie organizacje 
przemysłowe w Czechosłowacji, a mianowicie: 
Centralny związek przemysłu czeskosłow ac- 
kiego i Związek przem ysłowców niemieckich w 
Czechosłowacji spłynęły w jedną potężną or­
ganizację, która postawiła sobie za zadanie 
zgodną współpracę wszystkich czynników go­
spodarczych kraju na rzecz rozwoju czesko- 
słowcakiego przemysłu. Fuzja ta przyczyniła 
się w wielkiej mierze do zaniku szkodliwych 
dyferencyj narodowościowych w życiu gospo- 
darczem kraju i wzmocniła pozycje przemysłu 
czeskosłow ackiego zagranicą.

W  wielkanocnym numerze »Prager Presse« 
opublikowane zostały interesujące wyniki an­
kiety, przeprowadzonej wśród najwybitniej­
szych działaczy ekonomicznych Czechosłowacji 
na temat dotychczasowych doświadczeń w dzie­
le czeskosłcwacko-niem ieckiej współpracy go­
spodarczej. W  ankiecie tej wzięli udział naj­
wybitniejsi przedstawiciele czechosłowackiego

przemysłu i handlu z ministrem robót publicz­
nych, aktywistą niemieckim d-rem Spiną, na 
czele. W szyscy uczestnicy ankiety z entuzjaz­
mem wypowiadają się o świetnych wynikach 
dotychczasowej działalności wspólnej organi­
zacji przemysłu czeskosłowackiego, podkre­
ślając doniosłe znaczenie wspólnoty gospodar,-' 
czej obu w granicach jednego państwa żyjących 
narodów. Oprócz wymienionego już wyżej mi­
nistra Spiny, w ankiecie »Prager Pre,sse«, po­
święconej »gospodarczemu pokojow i narodowe- 
mu« Czechosłowacji wzięli udział: prezes Cen­
tralnego związku przem ysłowców czeskosło- 
wackich, dr. Marzik, dyrektor generalny kolei 
północnej, doktór Pospiszil, wiceprezydent 
związku przem ysłowców niemieckich (wchodzą­
cego obenie w skład centralnego związku prze­
m ysłowców czechosłowackich), dr. inż. Muhlig,. 
prezydent czeskiego banku »Union«, Leopold 
I iebig, generalny dyrektor bratysławskiej fa­
bryki kafli, E. Bondy i w. in.

O miljony ostrzygońskie.
SPRAWA ROZGRANICZENIA DÓBR KOŚCIELNYCH B. AUSTRJI.
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Prasa czeskosłow acka prowadzi już od 
dłuższego czasu wytrwałą kampanję pod ha­
słem t, zw. »miljonów ostrzygońskich«. Bardzo 
ciekawe światło na interesujący ten problem 
rzucił w tych dniach profesor Chaloupecky, 
znany fachowiec z zakresu prawa międzynaro­
dowego, który na łamach bernieńskich »Lido- 
wych Nowin« stara się w sposób fachowy i 
objektywny wyjaśnić istotę drażliwego tego 
sporu.

Kiedy w roku 1918 ustalona została grani­
ca między Czechosłowacją a Węgrami, doko­
nano również rozgraniczenia majątków ko­
ścielnych słowackich i węgierskich. Rozgra­
niczenie to przeprowadzono zostało w ten 
sposób,że znaczna część dóbr beneficyjskich 
arcybiskupstwa ostrzygońskiego znalazła się 
po stronie czeskosłowackiej, a liczne dobra 
dygnitarzy kościelnych czeskosłow ackich po­
zostawiono na terytorjum W ęgier. W  byłej 
monarchji węgierskiej wszystkie te majątki by­
ły własnością państwa, z których na podstawie 
istniejących praw trwale korzystał kościół ka­
tolicki. Prawo patronatu było przytem w yłącz­
nym przywilejem króla węgierskiego. Po zde­
tronizowaniu ostatniego Habsburga powstał 
problem, komu właściwie ma obecnie przysłu­
giwać prawo patronatu. Powołano specjalną 
komisję fachową, która po rozpatrzeniu grun- 
townem całego problemu orzekła, iż prawo pa­
tronatu powinno w nowych warunkach przejść 
na państwo. Pogląd ten podzielał zresztą w 
całej pełni rząd czeskosłowacki, który, stojąc 
na stanowisku, że podział terytorjum państwo­
wego pociąga za sobą automatycznie podział 
władzy suwerennej, zasekwestrował majątki 
kościelne, znajdujące się po czeskosłowackiej 
stronie granicy, a w ich liczbie również dobra 
arcybiskupstwa Ostrzygońskiego, Stanowisko 
takie było tem bardziej uzasadnione, że na Sło- 
waczyźnie obowiązywało prowizorycznie w 
dalszym ciągu prawodawstwo węgierskie, tedy 
i węgierskie prawo kościelne. Taki faktyczny 
stan rzeczy nie uległ żadnej zmianie ani wtedy, 
gdy (w roku 1921) kurja papieska odwołała 
przywileje, przyznane w swoim czasie cesarzo­
wi austro-węgierskiemu. Cofnięcie przywilejów 
tych przez kurję papieską nie mogło już z tego 
względu pociągnąć za. sobą żadnych konse­
kwencji, że przywileje nie były przyznawane 
cesarzowi przez kurję papieską, lecz stanowi­
ły część składową starych praw państwo­
wych.

Stanowisko sfer kościelnych i duchow­
nych różniło się jednak zasadniczo od stanowi­
ska rządu czeskosłowackiego, a jak się zdaje, 
poglądy tych sfer podzielał również były mini­
ster oświaty i wyznań religijnych, dr. Milan 
Hodża. K ościół mianowicie twierdził, że dnia 
28 października 1918 roku (dzień powstania 
niepodległego państwa czeskosłowackiego) nic 
takiego się nie stało, co  m ogłoby w ywołać ja­
kąkolwiek zmianę w stosunku władz św iec­
kich do majątków kościelnych. W ychodząc z 
tego założenia sfery kościelne pragnęły w do­
brach mensalnych widzieć majątki prywatne 
kościoła, z któremi państwo nic nie powinno 
mieć wspólnego. W edług poglądu tych sfer do­
bra takie, o ile leżą na terytorjum państwa ob ­
cego, winny być uważane za majątek obcokra­
jow ców  i przez władze danego państwa, jako 
takie, powinny być traktowane. W  rzeczyw i­
stości jednak cały ten majątek podlega suwe­
renności państwa, na obszarze którego się znaj­

duje^ dlatego dany rząd zarówno po tej, jak i 
po tamtej stronie granicy dowolnie może nim 
rozporządzać. W  Czechosłowacji przyniósł 
wprawdzie zawarty w roku 1928 modus viven- 
di pewen zmiany, ale do chwili podpisania tej 
umowy stary stan rzeczy obowiązywał. W  obu 
państwach znalazły się też dlatego dobra te 
pod przymusowym zarządem państwowym.

Opinja czeskosłow acka silnie została 
wzburzona, gdy dowiedziała się, że były mini­
ster Hodża uznał częściow o pogląd sfer ko­
ścielnych na sprawę dóbr ostrzygońskich i już 
od dłuższego czasu wpłacał do kasy arcybisku­
pstwa ostrzygońskiego regularne raty tytułem 
odszkodowania za sekwestrowane dobra. 
Ogółem, jak stwierdzono, wypłacił minister 
Hodża na ten cel. około 21,000.000 koron, przy- 
czero. szerszy ogół czeskosłow acki nie miał o 
tem najmniejszego pojęcia. Nie ulega wątpli­
wości, że wzburzenie opinji publicznej w tym 
wypadku przyczyniło- się w wielkiej mierze 
do dymisji ministra Hodży, któremu zarzucano 
publicznie zbyt daleko idącą i w danym w y­
padku dla skarbu państwa bardzo kosztowną 
ustępliwość w obec postulatów węgierskich, 
nie mówiąc już o tem, że postępowaniem swem 
naraził on do pewnego stopnia, na szwank ofi­
cjalne stanowisko- Czechosłowacji w sporze o 
majątki kościelne z Węgrami,

Ministerstwo szkolnictwa i wyznań religij­
nych poglądu takiego w całości jednak nie po­
dziela, stojąc na stanowisku, że fakt w ypłace­
nia przez ministra Hodżę wymienionej kwoty 
żadną miarą nie może być dla Czechosłowacji 
niebezpieczny przy rozpatrywaniu przez Try­
bunał M iędzynarodowy w Hadze skargi arcv- 
biskupstwa Ostrzygońskiego, jak tego by pra­
gnęli W ęgrzy. Ministerstwo nie dopatruje się w 
fakcie tym żadnego niebezpieczeństwa już dla­
tego, że kwota ta wypłacona została jedynie 
tytułem odszkodowania za używanie inwenta­
rza, stanowiącego prywatną własność kapituły, 
względnie arcybiskupa ostrzygońskiego. Nie­
mniej jednak zaznaczyć się godzi, iż w kołach 
opozycyjnych twierdzi się w dalszym ciągu, że 
W ęgrzy już teraz starają się ustępliwość tę 
wykorzystać umiejętnie na swą korzyść i tem 
samem na szkodę Czechosłowacji, z czego opo­
zycja wyciąga wniosek, że ministerstwo szkol­
nictwa, i wyznań religijnych istotnie państwu 
częskosłowackiem u poważnie zaszkodziło.

—  Kto zamierza szczędzić oświetlenia, fał­
szywie oszczędza, gdyż dobre, jasne światło 
jest źródłem wydajnej pracy. (40)

W a lk i !  Chrońcie M e d
przed zarażeniem się, 
przeziębieniem, anginą,i 

bólem gardła

J ja n n a m n y
M .w PASTYLKACH.

Li Do nabycia we wszystkich aptekach.
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„Entelik — Pentelik."
Socjalistyczny »Robotnik« warszawski pi-

£ze:
»W  przesileniu rządowem, które pono dzi­

siaj ma dobiec końca, a w którem pułkownicy, 
czyli koc-boye, tak aktywną odgrywają rolę, co - 
dzień pada nazwisko jakiegoś pułkownika, de­
sygnowanego na to lub ow o stanowisko w ga­
binecie. Ludzie zachodzą w głowę, daremnie 
doszukując się u kandydata cienia chociażby 
kwalifikacji na wymieniane stanowisko.

Tymczasem rzecz cała odbywa się znacznie 
Prościej. Kwalifikacje i kompetencje nie w cho­
dzą tu wcale w grę, natomiast gra odbywa się 
W taki sam spo.sób, jak u bardzo młodej m ło­
dzieży zabawa w »Berka« (nie pułkownika z 
Pod Kocka).

Pułkownicy z pod K oca ustawiają się w 
koło i jeden z koc-boyów  liczy:

Entelik —  pentelik,
Rządowy fotelik 
Na kogo wypadnie.
Na tego
Samego
Pana
Jana
Beck.
Na kogo wypadnie »Beck«, ten jest upa­

trzony na ministra.«

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  P. Grażyński nie znalazł uznania w cie­

szyńskim Wydziale Gminnym. Na ostatniem po­
siedzeniu cieszyńskiego Wydziału gminnego 
Pojawił się wniosek, by jedną z uliczek (w ko- 
lonji domków robotniczych) nazwać imieniem 
P- wojewody Grażyńskiego. iPo gwałtownym 
sprzeciwie większości radnych wniosek ten zo ­
stał odrzucony. W ogóle zaznaczyć należy, że w

czerwcu. Dworzec ma stanąć na gruntach ko­
ło cegielni Kamea.

—  Wyjaśnienie. Polski Związek Rewizyj­
ny Raiffeisena-Stefczyka w Katowicach odno­
śnie do artykułów, ukazujących się w ostat­
nich dniach w prasie polskiej w sprawie ban­
kructwa Deutsche Raiffeisenbank zawiadamia, 
że Polski Bank Raiffeisena w Katowicach, jia- 
ko centrala finansowa Kas Oszczędności i P o­
życzek, typu Raiffeisen-Stefczyka, - obejmująca 
swą działalność kredytową cała W ojew ództw o 
Śląskie i część W oj. Kieleckiego nie miał i nie 
ma nic wspólnego z Deutsche Raiffeisenbank
A. G. Berlin i straty niemieckiego banku nie 
dotyczą tak Polskiego Banku Raiffeisenki w Ka­
towicach, jak i całej organizacji.

—  Ulgi kolejowe na P. W. K. W  związku z 
bliskim terminem otwarcia Powszechnej W ysta­
wy Krajowej w Poznaniu i koniecznością oży­
wienia ruchu turystycznego do Polski i po Pol­
sce, ministerstwo komunikacji wydało szereg 
nowych ulg taryfowych. Ulgi te przewidują mię­
dzy innemi: 1. dwie trzecie zniżki w drodze po­
wrotnej z W ystawy dla osób pojedynczych; 2. 
50 proc. zniżki dla grup, złożonych z 25 o.sób;
3. jedną trzecią zniżki dla wycieczek szkolnych, 
złożonych co najmniej z 10 osób i 4. 50 proc. 
zniżki dla wystawców na P. W . K. oraz ich pra­
cowników. Ulgi te obejmują wszystkie klasy 
pociągów.

Niezależnie od tego ministerstwo kolei, w y­
chodząc z założenia, że powodzenie W ystawy 
zależy w dużym stopniu od przyjazdów gości z 
zagranicy, weszło w porozumienie z Międzyna- 
rodowem Biurem Podróży Cock, które będzie 
prowadzić propagandę zagraniczną i kierować 
turystów do Polski. Chcąc uprzystępnić tury­
stom zagranicznym zwiedzanie całej Polski, mi­
nisterstwo komunikacji wydało szereg specjal­
nych ulg dla tego rodzaju turystów. A  więc na 
okres trwania P. W . K. ministerstwo wydało

Ernesta Starke‘go Syn
Tel. 23-30. W  Bielsku Rok zał. 1878.

Telegramy: Starke-Bielsko.

poleca się do wykonania:

Zakładów centralnego ogrzewania i urzą­
dzeń powietrznych. —  Urządzeń higjeni- 
czno-technicznych. Zaopatrzenia w gaz, 
wodę i etc, —  Obfity skład wszelkich w 
zakres mojej branży wchodzących mate­

rjałów i przedmiotów urządzenia.

których brzmienie jest wprawdzie polskie, któ­
re jednak są wyrazami, utrudniającemi danej 
osobie współżycie ze społeczeństwem, zarob­
kowanie lub wykonywanie zawodu, narażają- 
cemi na śmieszność w środowisku, w którem 
dana osoba żyje. Nazwiskami tego rodzaju mo­
gą być nazwy niektórych zwierząt lub przed­
miotów, nazwiska utworzone z wyzwisk, za­
wodu lub takich właściwości ciała lub charak­
teru, które ośmieszają noszącego takie nazwi­
sko. Odmawiać należy prośbom o zmianę na­
zwiska na nazwisko podwójne, choćby w tem 
podwójnem nazwisku miało pozostać nazwisko 
dotychczasowe.

—  Ćwiczenia rezerwistów w roku bież.
W  bieżącym, roku zostaną powołani na ćw i­
czenia: A) O f i c e r o w i e :  piechoty (z czo ł­
gami), kawalerji, artylerji, lotnictwa, saperów, 
łączności, samochodów, żandarmerji, taborów, 
uzbrojenia, sanitarni (tylko lekarze i wetery- 
narjusze) następujących kategoryj: I. wszyscy,

„SOLALI“ “ ir a s  CARBON-PAPER
n i e d o ś c i g n i o n e j  j a k o ś c i

Obowiązkiem każdego obywatela jest dawać pierwszeństwo wyrobom 
krajowym, przewyższającym pod każdym względem towary zagraniczne.

Do n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  sk ła d a c h  p a p ie ru  i m a te r ja łó w  piśm iennych.

°statnim czasie mocno osłabły nastroje sana- 
cVjne w Cieszynie.

—  Przeciw panicznym nastrojom. W zwią­
zku z sytuacją obecną odbyły się narady wybit­
niejszych przedstawicieli organizacyj gospodar­
n ych  z czynnikami kierowniczemi. Na konfe- 
lencjach tych ustalono, że śród kupców i prze­
mysłowców rozszerzane są często wieści o 
bankructwach, nadzorach i t. p. sprawach, nie 
^ające faktycznego uzasadnienia, co wywołuje 
nkodliw e nastroje, szczególniej po przedosta­
niu się takich pogłosek do szerszych mas, nie 
° rjentujących się w stosunkach gospodarczych.

Poszczególne organizacje gospodarcze 
j^ają przeciwdziałać szerzeniu takich nieuzasa­
dnionych wieści i nastrojów, przez odpowiednie 
informowanie zarówno swoich członków, jak 
1 szerszych sfer społeczeństwa.

—  Ks, senator Londzin zaniemógł powa­
bie. Burmistrz cieszyński i członek Senatu

prałat Londzin zaniemógł znowu bardzo 
Poważnie. Stan chorego, przy którym czuwa 
Miku lekarzy, budzi poważne obawy.

W ieść o chorobie ks. Senatora wywołała 
Wielkie wrażenie i ogólne współczucie.

—  Osobiste., Dnia 5. kwietnia b. r. uzyskał 
t5a Politechnice Lwowskiej p. Leonard G u- 
* i u r, rodem z Górnej Suchej, członek lw ow ­
skiej Sekcji »Znicza«, dyplom inżyniera-me- 
chanika.

—  Ś. p. Ewa z Stonawskich Gryczowa, W
"b. środę zmarła w R opicy ś. p. Ewa z Sto­
kowskich Gryczowa, wdowa po ś. p. Jerzym 
^nyczu, znanym rolniku i właścicielu cegielni, 
Przeżywszy lat 61. N. o. w p.!

Ś. p. Zmarła cieszyła się wielkiem poważa­
n i u  i była ogólnie łubianą osobistością. Osta­
j ą  posługę ś. p. Gryczow ej oddała bardzo li- 

j*Ua rzesza ludu, odprowadzając w ub. sobotę,

ki
®j śmiertelne szczątki na cmentarz ewangełic-

w Ropicy.
j Zasmuconej bolesną stratą Rodzinie zasy- 
^Uiy wyrazy szczerego współczucia.

—  Budowa dworca kolejowego w Cieszy-
p®. Jak się dowiadujemy, budowa dworca ko­
piowego w Cieszynie ma się rozpocząć w

t.. zw. ulgowe bilety zeszytowe na wszystkie 
klasy i na wszystkie pociągi za opłatą dwóch 
trzecich taryfy normalnej (33.3 proc. zniżki). Za 
temi biletami podróżni będą mogli odbywać p o ­
dróże po całej Polsce. Prócz tego ministerstwo 
zaprowadza t, zw. ulgowe bilety okrężne z wa­
żnością na 15 dni od daty nabycia, ważne na 
wszystkie linje kolejowe w Polsce (z wyjątkiem 
linij prywatnych) w cenie 3. kląsa 100 zł, 2. 
klasa 150 zł, 1. klasa 250 zł. Bilety okrężne na­
bywać można na 10 dni przed otwarciem W y ­
stawy i przez cały czas jej trwania. W reszcie 
ministerstwo wprowadza t. zw. ulgowe bilety 
zbiorowe dla grup podróżnych, którzy, udając 
się na P. W . K. lub po zwiedzeniu jej, mają za- 
mią^ odbyć podróż po Polsce na łączną odle­
głość co najmniej 800 km. Prawo do takich bile­
tów przysługuje grupom, złożonym co najmniej 
z 25 osób. Ceny takich biletów oblicza się w e­
dług następujących zasad: przy przejazdach na 
odcinkach, których stacją wyjazdu lub przezna­
czenia jest stacja Poznań —  za zniżką 50 proc. 
taryfy normalnej, przy przejazdach na innych

| odcinkach —  za opłatą dwóch trzecich taryfy 
normalnej.

—  Rekord szybkości lotu na linji Katowi- 
ce-Wiedeń, Przed kilku dniami samolot komu­
nikacyjny »Lotu« przebył drogę z Katowic do 
Wiednia, w rekordowym czasie 80 minut. Trasa

; powietrzna pomiędzy obu temi miastami wyno­
si 344 km, zatem samolot leciał z szybkością 
258 km na godzinę. Podróż pcoiągiem pośpie­
sznym trwa 10.10 godzin, pociągiem osobowym 
zaś 13.28 godzin. Samolot zatem był szybszy od 
pociągu pośpiesznego 8-krotnie, od pociągu o- 
sobowego zaś przeszło 10-krotnie. Na uwagę 
zasługuje fakt, że w dniu osiągnięcia powyższe­
go rekordu z powodu złych warunków atmo­
sferycznych nie startowały z Wiednia samolo­
ty ani do W enecji, ani do Pragi, ani do Mona- 
chjum. Świadczy to o sprawności polskiego lo ­
tnictwa komunikacyjnego.

—  Sprawa zmiany nazwisk. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało okólnik do w oje­
wodów  w sprawie zmiany nazwisk. Okólnik 
ten poleca zezwalać na zmianę takich nazwisk,

którzy byli objęci powołaniom na ćwiczenia w 
ubiegłym roku, a nie odbyli ćwiczeń z jakich­
kolwiek pow odów  (za wyjątkiem reklamowa­
nych na 12 miesięcy); II, roczników: 1903 (po 
raz pierwszy), 1902, 1901, 1898 i 1893 (po raz 
drugi), oraz 1895 (po raz trzeci) za wyjątkiem 
reklamowanych na 12 miesięcy; III. wszyscy 
nowomianowani podporucznicy rezerwy i no- 
woprzyjęci oficerowie rezerwy z b. armij za­
borczych z rocznika 1903— 1893 (do 36 lat 

! włącznie). B) S z e r e g o w i  r e z e r w y :  1.
j Podoficerowie i szeregowi rocznika 1903 z wy- 
! jątkiem szeregowców taborów, służby uzbroje- 
; nia, służby lotnictwa i służby intendentury. 2. 

Szeregowi (podoficerowie i szeregowcy), któ­
rzy podlegali powołaniu w ubiegłym roku, lecz 
ćwiczeń nie odbyli z różnych powodów. 3. P od­
chorążowie rezerwy rocznika 1905, w lotnic­
twie nadto 1906, prócz tego będą powołani ci 
wszyscy podchor, rezerwy z innych roczników, 
którzy dotychczas nie uzyskali warunków no­
minacji na ppor. rezerwy. 4. Niektóre kategorje 
specjalistów artylerji przeciwlotniczej, lotnic­
twa i łączności, oraz podoficerowie w taborach 
i szoferzy w samochodach. Kategorje te zosta­
ną określone dokładnie później. R ozpoczęcie 
ćwiczeń przewidywane jest około 15 maja —  
zakończenie z końcem  października 1929. Pro­
śby do D. O. K. o odroczenie terminu ćwiczeń 
do roku 1930, odpowiednio udokumentowane i 
potwierdzone przez właściwe władze, winni 
wnosić: a) oficerowie rezerwy wprost do
Dców tych formacyj macierzystych, do których 
ewidencyjnie należą, b) szeregowi rezerwy 
wprost do Kmdtów tych P. K. U., na terenie 
których stale zamieszkują. Przesunięcie termi­
nu ćwiczeń w ramach poszczególnych turnu­
sów 1929 —  na podstawie odpowiednio umo­
tywowanych próśb —  będą udzielali we w ła­
snym zakresie Dcy formacyj ewidenc. —  dla 
oficerów  rezerwy, a Komendanci P. K. U. dla 
szeregowych rezerwy. W szystkie prośby o od­
roczenie ćwiczeń winne być należycie udoku­
mentowane i potwierdzone przez władze.

ENERGJA —  HASŁEM.
»Liverin« jest źródłem energji. Jedzcie 

codziennie »Liverin«! (124)
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W ojew ództw o śląskie. 
Liczba K. 508.

Dotyczy: budowy II losu linji 
kolej. Cieszyn-Żebrzydowice- 

Moszczenica.

EDYKT.
Śląski Urząd W ojewódzki zamierza przy­

stąpić do budowy II losu normalnotorowej, uży­
teczności publicznej linji kolejowej Cieszyn- 
Zebrzydowice-M oszczenica, t. j. od km. 5.500 
do km. 15.567, położonej na terytorjum gmin 
kat. M arklowice, Pogwizdów, Kaczyce Górne, 
Kaczyce Dolne, Kończyce W ielkie, Kończyce 
Małe, a to na podstawie projektu .szczegółowe­
go, zbadanego i zasadniczo zatwierdzonego 
przez Ministerstwo Komunikacji reskryptem z 
dnia 25. III 1929 r. do L. V-3421-16b-29.

W obec powyższego zarządza Śląski Urząd 
W ojew ódzki stosownie do postanowień rozpo­
rządzenia Ministerstwa Handlu z dnia 25. I. 
1879 (Dz. F'. P. Nr. 19), oraz ustawy wywłasz­
czeniowej na cele kolej, z dnia 18. II, 1878 (Dz. 
P. P. Nr. 30):

1. wyłożenie planów, wykazów i opisów bu­
dow y sporządzonych dla każdej z wyżej wymie­
nionych gmin kat. z osobna, do publicznego 
wglądu na przecią dni 14, t. j. od dnia 15. kwie­
tnia b. r. do dnia 29; kwietnia b. r. włącznie 
w interesowanych gminach;

2. komisję polityczno-obchodową i rozpra­
wę wywłaszczeniową z uwzględnieniem posta­
nowień wodno-prawnych, dla rozpatrzenia ew. 
zarzutów stron interesowanych, którą wyzna­
cza się:

dla gminy M arklowice i Pogwizdów na 
dzień 6-go maja b. r. na godz. 10-tą;

b) dla gmin Kaczyce Górne i Kaczyce Dol­
ne na dzień 7. maja na godz. 10-tą;

c) dla gmin Kończyce-W ielkie i Kończyce 
Małe na dzień 8-go maja na godz. 10-tą.

W  razie nieukończenia czynności komisyj­
nych w dniu ostatnio oznaczonym dalszy ciąg 
komisji odbędzie się dnia 10. maja b. r. o godz. 
10-tej. Punkt zborny dla członków  komisji w y­
znacza się:

ad a) Urząd gminny Pogwizdów;
ad b) Urząd gminny Kaczyce Górne;
ad c) Urząd gminny K ończyce W ielkie.
Plany, wykazy i opisy budowy przeglądać 

można w dotyczących gminach w terminie w y­

żej oznaczonym., ewentualne zaś zarzuty prze­
ciw projektowi budowy wnosić należy pisemnie 
lub ustnie do protokołu w  Starostwie w Cieszy­
nie najdalej do dnia 1-go maja b. r. włącznie, 
względnie podczas czynności komisyjnych ■ do 
rąk przewodnicząceg okomisji.

W szelkie zarzuty, podniesione po upływie 
oznaczonego wyżej terminu, względnie po ukoń­
czeniu czynności komisyjnych nie będą uwzglę­
dnione.

W ojewoda: 
w z. Żurawski m, p., wicewojewoda.

TYSIĄCE SZOFERÓW ukończyło najlepsze w P ol­
sce Kursy Szoferskie Z. Józefowicza w Krakowie, 
ul. Florjańska 28. Dla zamiejscowych mieszkania. 
Wpisy codzinnnie. —  Prawo jazdy zapewnione.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe­
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kur- 
,sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi­
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa­
dectwa. Żądajcie prospektów.

f
W  głębokim żalu pogrążeni donosimy 

niniejszem o zgonie naszej najukochańszej 
matki, względnie teściowej, siostry, szwa- 
growej, cioci,

ś. p. Joanny Hartmannowej
wdowy po mistrzu rzeźniczym i wła­

ścicielki realności,

która w poniedziałek, dnia 15-go kwietnia 
1929 o godz. %11 przed południem, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, w 49 roku życia błogo 
zasnęła w Panu.

Zwłoki drogiej Zmarłej zostaną w śro­
dę, dnia 17. kwietnia b. r. c  godz. Vl>3. po. 
południu z Śląskiego Szpitala wyprowa­
dzone i na komunalnym cmentarzu w wła­
snym grobie na wieczny spoczynek zło­
żone.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
czwartek, dnia 18. kwietnia 1929 o godz. 8. 
rano w kościele parafjalnym w Cieszynie.

W  smutku pogrążona Rodzina.

51
Lepsze oświetlenie nie jest przepychem

BS

SI
51

gdyż więcej światła i lepsze oświetlenie przyczyniają się do zwiększenia działal­
ności i ochoty do pracy, ulepszają jakość wytworów, oszczędzają siły i uniemożli­
wiają nieszczęśliwe wypadki. —  Dobre oświetlenie jest niezbędnym współczynni­

kiem wre wszystkich pracowniach.
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Reprezentacje prawie we wszystkich miastach Polski,

Na okręg cieszyński Arcyksiążęcy Browar zastępstwo swoje posiada w Skoczowie.
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